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PRACA 
organiczna, czy organizacyjna ? 


Po upadku ostatniego powstania na- 
szego wygłoszonem zostało — z pewnym 
hałasem nawet — hasło «pracy orga- 
nicznej». Hasło to w dwóch przedsta- 
wiano postaciach: praca organiczna i 


"praca organiczną u podstaw. Druga 
— byłą .demokratycznem zaakcentowaniem 


pierwszej a obie-domyslać się kazały 
eorganizacji, mającej za zadanie, pchnię- 


Kwest: 


była ; praca zas sam. 
— praca organiczna — zwracała się do 
przedmiotów, które wymagały nie reor- 
ganizacji, ale uprawy, lepszej, staran- 
niejszej, dokładniejszej, jak poprzednio, 


zawsze jednak niczego innego, jak upra- 


wy. Bałamucono się wyrazem, rozumia - 
nym przez tego tak, przez owego inaczej ; 
w ogóle atoli oznaczał on odstąpienie od 
sposobów ratowania Polski z upadku, 
używanych do r. 1863 włącznie, miano- 
wicie: od spisków i powstań. Sens i 
morał pracy organicznej tak się wyrażał 
a wskazywał: spuszczenie się na losy. 
Losy objaśniano dwojako. Jedni wykła- 
dali, że naród ostatecznie obejść się może 


bez bytu niepodległego, drudzy — że byt 


niepodległy jest wypadkowością, przy- 
chodzącą niozależnie od usiłowań, mają- 
cych niepodległość na widoku, możemy 
się przeto tej ostatniej doczekać tem ła- 
twiej i prędzej im mniej o niej będziemy 
mysleli. Nie potrzebujemy dodawać, że 
podobne stawianie kwestyj nie wytrzy- 
muje krytyki zdrowego rozsądku i nie 
usprawiedliwia oddania się pracy orga- 


“nicznej w takim nawet razie, gdyby 


„miała na celu wytwarzanie nowych ja- 
społeczeństwa organów, w ta- 
kim bowiem razie spotkałaby się z akcją 


rządów zaborczych, trudniących się 


właśnie specjalnie nowych organów wy- 
twarzaniem i wprowadzaniem. Na polu 
tem spółzawodnictwo z niemi absolutnie 
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jest niemożliw 
w naszej jes 
wynalezienia, j 
nam się to udało, 


la tego, że nie 
ch organów 
) gdyby 
byłby 


owego pozostaje wyraz 
Nie o «organiczną », ale o 
cyjną» pracę nam chodzi. 
Chodzi nam, powtarzamy, o pracę 
organizacyjną. 
W brzmieniach 


spokaja 
ących. a ze” 
Zastanówmy się nad drugim — nad 
pracą organizacyjną. 

Pomimo, że rzecz sama przez się jest 
jasną i zrozumiałą, wyjaśnić ja postara- 
my się za pomocą porównania. 

Wyobraźmy sobie armję pobitą w wal- 
nem spotkaniu. Armja ta ma, albo nie 


` ma podstawy operacyjnej. Jeżeli nie ma, 


rzecz dla niej jest skończona. W razie 
przeciwnym przedstawja się jej jedno 
z dwóch : bądź -fakt dokonany przyjąć i 
za zwyciężoną się uznać, bądź też cofnąć 
się za linję obronną, sztuczną lub natu- 
ralną, za nią się zreorganizować i w za- 
pewniających rezultat pomyślny warun- 
kach na nowo przeciwnikowi czoło sta - 
wić. Każda armja, tchórzem nie podszyta, 
tego ostatniego chwyta się srodka. Wy- 
maga on ofiar i znacznej poświęceń dozy 
— to prawda. Ofiary jednak i poświęce- 
nia w odniesieniu do sprawy politycznej, 
czem są innem, jak nie nakładem, bez 
którego żaden szewczyk od łatania obó- 
wia, żaden sklepikarz, żaden bankier ani 
na wielką skalę przemysłowiec intere- 
sów by robić nie mógł? Qui veut le but, 
veut les moyens. Bez poświęceń i ofiar 
armja pobita uznać by się musiała za 
zwyciężoną. ; 

« Upaść może i naród wielki, ginie 
tylko nikczemny. » 

Proces nasz z zaborcami stawia nas 
identycznie w położeniu armji pobitej. 
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ane nie przyjmują się; 
marki pocztowej. 


«organiza- | 


PR 
t/ /-—- 
fi 
$ 


1890. 


# 4 
150 maja 


wiej ki } 
dego miesiaca w Paryżu 


fà 


| Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza ;ł, 
za więcej niż pięć wierszy sto- 


sownie do umowy. 
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Pobiciśmy zostali kilkakrotnie, lecz nie 
straciliśmy naszej podstawy operacyjnej. 
Mamy za sobą naród, naszą przeszłość i 
nasze prawa do bytu, posiadamy zatem 
podstawę materjalną i moralną, zas 
pewniającą nam możność wznow”eńla 
walki w warunkach, przedstawfających 
szanse do osiągnięcia ręzułtatów pomyśl- 
nych. Cóż nam w połóżeniu takiem czy= 

ć Szukać organów no- 
rganizować na nowo 


er 


Organizacja taka uznaną, ani nawet 
cierpianą przez zaborców Polski być nie 
może. To też nie nas nie zmusza, ani 
żadnej nie mamy potrzeby opowiadać 
się z nią przed nimi. Niech oni prowadzą 
swoje dzieło destrukcyjne; my pro- 
wadźmy swoje obronne, co do którego 
istnieją sposoby maskowania czynności 
analogicznie takie same, jakie się uży- 
wają do zatykania wyłomów w wa- 
rowniach oblęganych. Sposoby te są 
rozmaite. Wymienimy parę, dla przy- 
kładu. 3-3 

Skarb narodowy. Pobór skarbowy 
obejść się nie może bez organizacji od- 
powiedniej, sprowadzającej dwie za jed- 
nym razem korzyści: porozumienie na 
drodze obrony narodowej i gromadzenie 
środków na popieranie sprawy polskiej 
w zakresie działalności politycznej na 


arenie europejskiej. Wymaga to czyn- - 


ności ciągłej, wytrwałości, zapobiegli- 


wości i ostrożności, to jest, tych przy-- 
miotów, których brak uczuwać się nam 
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daje, a których nie nabędziemy bez ćwi- 
czenia się w nich. We względzie tym 
praca organizacyjna stać się do pewnego 
slopnia może organiczną, urobi bowiem 
w społeczeństwie polskiem przymioty, 
mogące w sensie moralnym i psychicz- 
nym uchodzić za organy. Skarb jest dla 
nas tem, czem dla kościoła « znak wido- 
my łaski bożej niewidomej. » Niewido- 
my dla zaborców, nas gromadzi, skupia, 


=szykuje w grona w poczuciu dośrodko- 


wem,.mającem na celu zadanie wyzwo- 
lenia Polski. 

Edukacja ludu. We względzie tym 
czynią się w kraju usiłowania zasługu- 
jące na uznanie, nie całkowite atoli. 
W pruskim i austrjackim zaborach mają 
one do pewnego stopnia charakter orga- 
mizacyjny, którego są całkowicie pozba- 
wione w zaborze moskiewskim. W tym 
ostatnim ważna ta sprawa prowadzi się 
dorywczo i dorywczość wydaje rezultaty 
bardzo pomyślne. Do wiadomości naszej 
doszły relacje z rozmaitych jeden od'dru- 
giego odległych Polski punktów, w któ- 
rych miejscowa polska inteligieneja, za- 
dając sobie jeno trud prostowania fał- 
SZÓw, wszczepianych w umysły ludu 
w szkółkach rządowych, urobiło wsie 
całe na ogniska pątrjotyczne. Cóż by to 
zrobić się dało, gdyby<działalność ta od- 
bywała się na drodze organizacyjnej !— 
gdyby czuwał nad nią zarząd centralny, 
„zawiadujący zarządami gubernjalnemi, 
powiatowemiigminnemi... Nawypadek, 
d 7 iaf odkrył jeden z dzia- 

 do-odp 


piałyby osobistości sprześla 
sprześladowanie ich, z“ jednej -strony, 
odbiłoby się w sercach ehłopów, z dru- 
giej, kompromitowałoby Moskwę w opi- 
nii publicznej europejskiej. 

Na tych dwóch przykładach poprzesta- 
niemy. Wykazują one dostatecznie róż- 
micę, jaka zachodzi pomiędzy pracą 
organiczną a pracą organizacyjną i wyż- 
Szość lej ostatniej nad tamtą. 


——"DLRUEZ 
a KORRESPONDENCJA 
w «Wolnego Polskiego Słowa » 


(Dokończenie). 


Zastanówmy się nad postawą każdego 
z osobna mocarstwa, zainteresowanego 
w-kwestji wschodniej : każde nowe poru- 
szenie przez Rossję- kwestji na półwyspie 
Baąłkańskim, wywoluje równocześnie po- 
stawienie kwestji polskiej, bo jeżeli zbada- 
my stan rzeczy rozważnie, to inaczej być 
niemoże, a to ztej przyczyny, że żywolne 
interesa polityczne między Austro-Węgra- 
mi, Niemcami a Rossją, tak są wręcz prze- 
ciwne, że dochodzą prawie do ostatecznych 
krańców wrogich dążności. Zbieg tych prą- 
dów sprawia, że to, nad zniszczeniem czego 
« A orze ìi nieomylna» dyplomacja przez 
100 lat pracowała, niezbadana siła Opatz - 
ności, wyższa nad. wszelkie filozoficzne. ob-- 


rachowanie, odbudowuje. Te trzy mocar- | 
stwa, które się dzieliły ziemią Polski, na tej 
samej ziemi muszą przelać potoki krwi ilez, 
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A 
eh, dla własnego 
odjąć odbudowa- 
*sama zniszczyła. 
Ani cała zręczno i Jieglość dyploma- 
tyczna ks. Bismarka, ani też staranne za: 
biegi hr. Kalnokiego temu niezarvadzą, cho- 
ciaż niezaprzeczam, że wybiegi sofistyczne 
mogą jeszcze nawet przez pire lat < zbrojny 
pokój > na swojej huślawce kołysać i róż- 
nemi ścieszkami obchodzić nory czykają= 
cego mocarstwa północy. Gdy jednak zapo- 
biegania te znajdą swój ostateczny kres i 
przyjdzie stłnowcza: d wila wyjścia znie- 
bezpiecznego : położenia, wtenczas zapyła- 
my, czy znajdą Mio nego rodzaju modus 
vivendi. ik 

Łudzą się «wieleyepolitycy», że < zbrojny 
pokój » wstrzyma Róssję od dalszych za- 
pędów i knowań w wykonaniu testamentu 
Piotra wielkiego. Chyba że niewiedzą, a 
raczej wiedzieć niechcą, że to jest dogma- 
tem, podporą i jedyną gwiazdą, która oświe- 
cawielkość carstwa moskiewskiego. Wszak- 
że Rossja «drogą pokojową» uprawia sobie 
terrain między Słowianami w samej Austrji, 
« drogą pokojową» wyrugowała wplyw 
Austro-Węgier ze Serbji; ma go w Czar- 
nogórze; uprawia za pośrednietwem Serbów 
i Czarmogórców w Bośni i Hercegowinie, 
robi wszystko aby go. wyrugować i: len 
wpływ z Rumunii, robi także wszystko, 
aby wysadzić takowy z Bulgarji. A potem — 
-co na to Austro- Węgry ? 

Naród bulgarski chce ogłosić niepodle - 
głość; odpowiadają mu opiekunowie : « Cze- 
kajcie, nie róbcie głupstwa.» Dla czego 
Austro- Węgry i Niemey, zamiast dania przy- 
kładu; zwlekają z uznaniem księcia Ferdy- 
nandą?:Czy czekają na Siu i 
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i jedna ze stron y oji ą 
bytu państwowegó, i 


nie tego gmach 


Za inicjatywą tych dwóch mocarstw, uzna- 


 łyby obecny stan Bulgarji Auglja i Włochy. 
Dziwi 


)ziwią się, że Tureja witej żywolnej kwe- 
stji także się chwieje Nic z wusgocjeżali 
zważymy, że odbierające nieustannie różnego 
kroju pogróżki od Rossji, z drugiej zaś 
strony, niemając gwarancji od mocarstw 
najbliżej w sprawie uznania inieresowa - 
nych, w rezultacie musi również wahać się 
jak one. Już dwa i pół roku minęło, jak ks. 
Ferdynand, trzymając się ściśle konstytucji, 


rządzi w Bulgarji. Dla czego więc ta nie- | 


pewność, obawa i zwłoka w uznaniu? Już 
by też sama loika wymagała, dla dobra nie- 
tylko samej Bulgarji, ale i dla uspokojenia 
Kuropy, usunięcia tego szkodliwego fer- 
mentu. Czy się obawiają ztąd wyniku woj- 
ny? Wszak ona, tak czy owak, jest nie- 
uniknioną, a zachodzi wielkie pytanie, czy 
z tej zwłoki wynika jaka korzyść dla ogól- 
nych interesów i politycznych celów, do 
jakich się zaangażowało tój-przymierze, 
które, obok sprawy bulgarskiej, jeżeli się 


nie oprze o piedestal uciśnionych narodo- j 


wości Polski i Rusi, wyjść może jaknaj- 
fatalniej. Bo niewiemy jaką postawę przy- 
brać może Turcja, ani też nie ma żadnej 
pewności, że Danja i Sawecja, które wra- 
zie wojny nie poślednią rolę mogą odegrać, 


niestaną po stronie Francji i Rossji. W ta- 


kim razie, gdyby do wojny przyszło i trój- 
przymierze ścieśniło się tylko w sobie dla 
swoich egoistyczno-politycznych celów, mo- 
żnaby powątpiewać, ezyby zdołało ono szalę 
zwycięstwa na swoją przechylić stronę. 
Jak Francja i Rossja z jednej strony, tak 
znowu z drugiej środkowe mocarstwaswoim 
systemem nieskończonych uzbrojeń, spro- 
wadziły na Europę taki polityczno-anor= 
malny stan, że z dniem każdym wzmaga się 
tem większy chaos, a ponieważ Rossja za-- 
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per: 


gięła także parol odwetu na i za Bulgarję, 
nie cofnie się ona przed żadnemi nieudane- 
mi środkami, ani też nie zrzeknie się poko- 
jowo swych prelensyj nietylko do Bulgarji, 
ale i do całej Słowiańszczyzny. Do tego sa- 
ma dyplomacja interesowanych mocarstw 
dolewa oliwy nie gojącej ale rozdrażniającej 
rany przez ciągłe pozostawianie w «zawie- 
szeniu » niepokojącego położenia Bulgatji, 
która dała Europie dosyć dowodów dojrza- 
łości i umiarkowania w sprawowaniu 4Ate- 
resów swego narodu. La Russie se recueille, 
powiedział Gorczakoff. Czy na to wyczekuje 
«zbrojny pokój », aż Rossja faktycznie się 
«skupi» i odbije to wszystko na kimś? 
Klęska, jakiej doznala Francja po r. 1870, 
sprowadziła to, żeRossjazachęcana w swych 
dalszych zamiarach przez Francję, nie cofnie 
się w swych zawojowawczych celach; za- 
równo wzajemnie Franeja, podsycana przez 
Rossję, brnie także *w nadziei odwetu. 
Z porozumienia się dwóch tych mocarstw 
wynikło trójprzymierze, przypominając owo 
trójprzymierze co rozebrało Polskę. Jeżeli 
to nowe trójprzymierze chwałą sprawiedli- 
wości uwieńczyć chce zadanie swoje, po- 
winno zmyć brudny czyn zbrodniczego aktu 
rozbioru Polski! Nie ma na to innej drogi: 
albo odbudowanie Polski, albo upadek 
Austro- Węgier 1 powtórzenie rozcząstko - 
wania jedności niemieckiej. 

-Qzy to jedna, czy druga z wojujących 
stron pierwej zagwarantuje słowem i czy- 
nem niepodległość Polski, ta strona będzie 
panią położenia, rozetnie ten węzeł gordyj- 
ski, który skrępował rozwój i wolność na- 


mocarstwa Europy na wyścigi wyprzedzają 
się z chumanitaryzmem» dla afrykańskich 
murzynów, a nic niechcą wiedzieć, że na 
Syberji gnije przeszło 200 tysięcy Polaków 
za grzech miłości Ojczyzny. Czy Polacy 
chyba są coś gorszego w obliczu « chrze- 
ścijańskich » mocarstw od czarnych niewol- 
ników ? Rossja śpiewa liturgję żalów nad 
losem Rusinów galicyjskich i madziaryzo-= 
waniem Słowaków i Serbów, a na obszarze: 


bój i żadne z mocarstw, co podpisały trak- 
taty, które gwarantują nietykalność maro- 
dowości polskiej, nieośmieli się podnieść, 
nawet choćby tylko dla zadośćuczynienia 
moralnej głosu protestacji. Tolerancja bez- 
prawia silniejszego, olo symbol nowoczes= 
nych mocarstw w sensie moralności poli- 
tycznej.. zę 


Jesteśmy w XIX wieku świadkami śagać 


że wykonanie traktatowych zobowiązań dla 
mocarstw, jest dzisiaj prostem zerem, gdy 
siłą żelaza stało się wyłącznem prawem, 


| luboć traktaty powinny służyć, jako naj- 


wyższa juryzdykcja; zabezpieczająca prawa 


. międzynarodowe. Tak samo jak juryzdykceja 


ziem polskich systematycznie prowadzi roz= 


dosięga złoczyńcę, który wdarłszy się zdradą 
wewnątrz cudzego domu, morduje właści- 


ciela, w tym samym: sensie, biorąc porów- 
nawczy stosunek ze stanowiska prawniezo— 


zasadniczego — daje pełną moc prawa © 


mocarstwom upomnieć się o zagrożoną 
narodowość, gdy traktaty są ze strony obo- 
wiązującej zgwałcone. Inaczej «podpisy » 
na dokumentach mężów stanu nie mają 
nawet wartości ulicznych śmieci. Wiemy 
dobrze i o tem, że dyplomacja tem się tłó- 
maczy, że powstania dały Rossji pewny 
powód do złamania zobowiązań i wygłosze- 
nia naturalnie pod protekcją swoich bagne- 
tów, że L'ordre»tgne å Varsovie. Powstania 
jednak nasze, nie były nigdy robione w celu 
prostej zaczepki, ani też z przyczyn własne- 
go bezrządu, alez wyniku konieczności jako 
odpór, jako obrona od ucisku i gwałtownego 
narzucania się obcego najazdu. Każde pań- 
stwo, małe czy wielkie i każdy naród, któ- 
remu przemocą chcą zdeptać jego polityczne 
prawa i z duszy wydrzeć jego życie naro- 
dowe, w podobnych wypadkach, w obronie 
honoru narodowego, tak samo by zrobił 
i zrobi. Jedynie tylko polityczna demorali- 
zacja ale nie rozum stanu może potępiać ten 
naród, który broni swojej wolności i za* 
grody. Dla tego też czas by był już wielki, 
aby europejska dyplomacja mocarstw, cheł- 
piących się szerzeniem postępu i wolności, 
zdarła ze siebie hańbiącą maskę obłudnej 
hipokryzji, nie tłóÓmaczyła się tem, że nie 
ma prawa mięszać się w «wewnętrzne mo- 
carstw sprawy.» Dla czegóż mięsza się 
w sprawy wewnętrzne Turcji? Dla czego 
o jednego czy o dwóch szpiegów chciano 
się mięszać w sprawy wewnętrne Szwajca- 
rji? Ghybadlatego tylko, że Turcja i Szwaj- 
carja są słabe a Rossja silna, więc dypło- 
macja milczy i daje tej ostatniej carte blanche 
na mordowanie i wytępienie narodowości 
polskiej. Przypuszczać potrzeba, że się to 
zmieni i dyplomacja, rozpatrzywszy się 


Naród polski niezamrze na tych gruzach, 
na których wzrosło carstwo moskiewskie, 
nie spocznie, doką nierozerwie nałożonych 
mu kajdan i nieodzyska tego co prawem 
natury jest jego. Swoją drogą, powinniśmy 
korzystać z położenia i czasu i — pracować, 
pracować, a pracować nad ludem, który jest 
poczciwy, dobry, kochający nad wszystko 
swoją ziemię. On Połskę zasłoni i swoją 
piersią wyprze najeźdców z Ojczyzny. Po- 
trzeba tylko inteligiencji niestronić od nie- 
go, ale drogą praktyczną uszlachetniać jego 
dusze, niepogardzać jego urodzeniem, kar- 
mić go dumą narodową. Jednem słowem 
patrjotyzm w czyn potrzeba wprowadzić, 
sercem i duszą zbliżyć się do ludu, żyć 
z niin, obcować, pomagać mu, ratować go 
w nieszczęściu, bronić od wyzyskiwaczów, 
wspólnie radzić nad niedolą, a wtenczas 
można będzie na niego liczyć, gdy pora na- 
dejdzie upomnieć się o prawa Polski. 

: ŻA, 
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Nadesłane, 


Rocznica Powstania Kościuszkowskiego 


——— 


Grupa imienia St. Worcella w Paryżu, 
należąca do Zw. narod. polsk. we Francji 
urządziła uroczysty obchód. rocznicy po- 
wstania Kościuszkowskiego 20 kwietnia r. b. 
Obchodowi przewodniczył ob, B. Limańow- 
ski. W zagajeuiu swem sz. przewodniczący 
scharakteryzował powstanie 1794 r, wy 
kazując jego cechy polityczne i reformy 
społeczne podniesione ku polepszeniu doli 


po ludu. Przemawiający po nim ob. K, Jano- 
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wicz, uczyniwszy kilka uwag krytycznych 
odnośnie do rewolucji polskiej z końca ze- 
szłego stulecia, podniósł doniosłość ruchu 
ludowego i mieszczańskiego, który po raz 
pierwszy wystąpił w powstaniu Kościusz- 
kowskiem, wyrażając przekonanie, że ży- 
wioły ludowe silniej zorganizowane i do 
ruchu pobudzone przeważą szalęzwycięziwa 
na stronę Polski od wieku walczącej z na- 
jazdem. 

Z kolei obywatelka M. Szeliga, żywemi 
barwy malując ruch Kościuszkowski szcze» 
gólniej zaś kilka jego epizodów, nawoły- 
wała kobiety Polki, zawsze czynne i po- 
święceniem się odznaczające do udziału 
w pracach dzisiejszych, które zdążają ku 
wyzwoleniu ojczyzny. 

W końcu ob. Barański przemówił o po- 
trzebie podniesienia hasła unarodowienia 
ziemi i wszelkiej własności, które, będąc 
wyrazem radykalnych dążeń ku zmianom 
w dziedzinie ekonomiczno-spolecznej, zdo- 
łają zgromadzić armje do zwycięzkiej walki 
z wrogami Polski. 

Po skończonych przemówieniach zgro- 
madzona dość licznie w sali Towarzystwa 
Geograficznego publiczność polska miała 
sposobność i prawdziwą przyjemność wy- 
słuchania koncertu, na który się złożyły 
bardzo dobre siły artystyczne. Panna Helena 
Krzyżanowska, odznaczona przed paru laty 
pierwszą nagrodą w konserwatorjum pa- 
ryskiem, odegrała po mistrzowsku £'lude 
i Finale Chopina — te w całem tego słowa 
znaczeniu chefs-d'euvre koncertowe, dające 
się jednak należycie odtworzyć jedynie przez 
artystki tej miary co panna K. Oprócz gry, 
skończonej pod względem techniki forte- 
pianowej i doskonałej pod względem inter- 
pretacji, p. Krzyżanowska dała nam próbki 
talentu" kompozytorskiego w tran- 
i Ara yby z rannem 


leskiego «Zakochana », oraz w kompozycji 
muzycznej do wiersza A. Kraushara « Jeszcze 
Polska nie zginęła». Wszystkie te utwory 
zalecają się oryginalnością i jasnością mo- 
tywów i bogactwem formy, wróżą też sym- 
patycznej artystce i w tym kierunku świetną 
przyszłość. 

Spiew. był reprezentowany przez pannę 
Marję Nowackę, młodą śpiewaczkę, obda- 
rzoną miłym sopranem lirycznym, nadają - 
cym się wybornie do repertuaru, z którego 
panna N. zaczerpnęła kilka swojskich pio- 
snek, wdzięcznie przez nią odśpiewanych, 
a przez słuchaczy przyjętych hucznymi 
oklaskami. 

Znana artystka dramatyczna pani Gabryela 
Zapolska z subtelnością, jaką daje sztuka i 
zrozumienie utworu zadeklamowała zawsze 
śliczny wiersz Ad. Mickiewicza « Do Matki 
Polki», w drugiem zaś wyjściu przy akom - 
paniamencie panny Krzyżanowskiej, autorki 
muzyki, świetnie wypowiedziała swym har- 
monijnym i pełnym ciepła głosem wiersz 
« Jeszcze nie zginęła», który na usilne żąda- 
nie publiczności musiała powtórzyć. W czę- 
ści deklamacyjnej wystąpił również p. Lau- 
rysiewicz z patrjolyczną Odg przez Z., którą 
wypowiedział z przejęciem się i z ogniem, 
za co: też publiczność ze swej strony nie 
szczędziła zapału w oklaskach, na jakie 
deklamator szczerze zasłużył. 

W ogóle część artystyczna wypadła-ku 
zu połoemu zadowoleniu publiczności, która 
myśl urozmaicenia obchodu uznała za bardzo 
jej nie pozostawiło nie «T6życzenia, ze Co 
niewątpliwie artystki i artyści zasługują ną 
szczere podziękowanie. J 
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| tego przywiązanych. Wyznanie to w u- 


szezęśliwą, tembardziej że zrealizowanie | których; za pośrednictwem korespon- 
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W sferach politycznych przedmiotem 
rozmyślań i rozpraw wciąż jest i długo 
jeszcze będzie : Wilhelm II. Sfery rze= 
czone uporać się z nim nie mogą. Sród 
niedołęgów, przystrojonych w korony, 
odbija on nakszlałt człowieka, niedot- 
knięlego kalectwem śród garbatych i 
kulawych. Ozy go kalectwo jakie nie 
dotknie, o tem sądzić jeszcze przed- 
wcześnie. Mizjologowie nie mają nieo- 
graniczonego zaufania do mózgu-młode- 
go cesarza, trapionego chorobą ucha, 
z którego płynięcie nic nie ma wróżyć 
dobrego ; dyplomaci z niedowierzaniem 
spoglądają na poruszanie przezeń kwe- 
styj, napiętnowanych rewolucjonizmem. 
«Dokąd on zajdzie?» — zapytują ci 
ostatni. Zawcześnie odpowiadać na to 
zapytanie. Pierwsze mlodego cesarza 
kroki znamionują jeno, że nie chce iść. 
na paskach ani nawet bismarkowskich, 
ale chce być Bismarkiem na własną rękę. 
Tendencje tę zdradza pierwsze przed izbą 
pruską generała Caprivi wystąpienie. 
Nowy kanclerz oświadczył, jako nie ma 
intencji posługiwać się prasą gadzinową. 
Intencja ta na uznanie i na pochwałę 
zasługuje. Przyciśnięty jednak do muru” 
przez paru mówców parlamentarnych, 
| wyznał «z żołnierską otwartością », że 
przyjął stanowisko na rozkaz cesarza, 
| ale nie zna jeszcze spraw, do stanowiska 


stach męża stanv brzmi — zabawnie. 
Więc generał stanął na czele rządu, nie 
wiedząc, jakiemi są obowiązki jego ?.... 
Przypomina to moskiewskie : «Byť tie- 
bie pówarom ! » W Rossji dzieje się to 

« po ukazu ». Zdawało się, że w Niem- 
czech coś podobnego zdarzyć by się nie 
mogło. Zdarżyło się jednak. Grł. Caprivi 
/ przyznał się, jak dzienniki zaznaczyły, 

«z otwartością żołnierską», że został 
wielkim kanclerzem na rozkaz cesarski. 
Zpraktykowało się więc tam « po siemu 
był ». Organa prasy, przychylne mło- . 
demu cesarzowi, tłumaczą krok tentem; ~ 
że cesarz sam kanelerską funkcję pełnić 
zamierża, dla tego odebrał ją księciu g 
Bişmarkowi, który miał swoje idęjex 
powierzył człowiekowi, nie maj: 
idei innych, jeno takie, jakie mu mieć 
każe. Odpowiada lo ideałowi socjalizm 
państwowego , polegającemu na tem, 
ażeby państwo zawładnęło wszystkiemi 
narzędziami produkcji i regulowało ta- 
kową z krzywdą niczyją i z pożytkiem “l 
wszystkich.  Przypuszczać można, że 
Wilhelm II marzy o tem pod warun: 
kiem, że on regulatorem będzie. Faktem 
jest, żeon kwestję postawił, co znaczy, 
że czuje się mocnym rozstrzygnąć ją, 
Czy się nie myli — to pytanie inne. 
Wilhelm I omylić się może na ra- 

chubaeh swoich, jak się omylił telime- 
nizm petersburski na Wietkopołanach, 


denta swego poznańskiego, chciał uwalać 
błotem, jakiem- się sam upomadował. 


| 
ja 
f 


« Domarad » (tak się ów korespondent 
zwie) gorzko ubolewa nad .prędkim 
upadkiem skreślonego przez Kurjer Po- 
znański « programu przyszłości ». Za- 
znacza on (Kraj, n° 18), że « społeczeń- 
stwo nasze ani samo nie dojrzało tak 
dalece, ani go nikt w kierunku tym nie 
przygotował, ażeby się w ogóle polityką 
zajmować mogło. » Wychodzi to na to, 
że głupcami śą wszyscy, z wyjątkiem : 
Kraju w Petersburgu i Domarata w Po- 
znaniu. To też w rozpaczy oznajmia ten 
ostatni, że nie będzie nadal pereł przed 
świnie rzucał: Krajowi podawać będzie 
kronikarskie wiadomości, bez dotykania 
strony politycznej. Kraj rozpaczy tej nie 
uznaje i tak do telimeńczyka poznańskie- 
go przemawia : 

« Ponurym dźwiękiem brzmi dzisiej- 
sza, goryczą zaprawna, korespondencja 
poznańska, streszczająca przebieg i wy- 
niki polityki programowej, poczętej ze 
świeżą myślą (?) przez Kurjer Poznań- 
ski a ostatecznie utopionej w powodzi 
słów zwietrzałych, w trzęsawiskach pa- 
trjotycznego tandeciarstwa i umyślnych 
nieporozumień. Jest to naturalny skutek 
naszego zacofania pod względem poli- 
tycznym. Dawne idealne aspiracje, na- 
dzieje pomocy - archanielskiej i zawodu 
rachuby intryg politycznych rozmieniały 
się na drobną monetę organicznej pracy 
na gruncie społeczno - ekonomicznym, 
uznanej z musu, pozbawionej szerszej 
mysli i koniecznego a z zasady unikane- 
go na gruncie politycznym dopełnienia. » 
I dalej w tym tonie. Autor tego progra- 
mowego artykułu nie pominął okazji 
poświadczenia się słowami margrabiego 
Wielopolskiego, dając w rodzaju kon- 
kluzji naukę moralną następującą : « Kto 
chce zaprawić społeczeństwo do umie- 
jętności czynu na szerszej arenie (?), ten 
nie może cofać się przed krzykactwem, 


ami abdykować, bo nad nieobecnymi 


świat przechodzi do porządku dziennego, 
a tylko stała wola może wytworzyć nowe 
drogi i metody. » Czytając to, pomyśleć 
by można, że tu chodzi o jakąś mądrość 
nadzwyczajną i o Bóg wie jaką heroiczną 
decyzją, nie zaś o to, ażeby się Polacy 
w zaborze moskiewskim do Rossji, 
w pruskim do Prus przystosowali, zrze- 
kając się « dawnych idealnych aspiracyj, 
nadziei pomocy archanielskiej, zawod- 
nych rachub », czyli, wyłażąc «z trzę- 
sawisk patrjotycznego tandeciarstwa ». 
O to tylko telimenizmowi chodzi. Zda- 
niem naszem, ażeby na tego rodzaju 
« szerszą arenę » wejść, trzeba właśnie 
pod względem politycznym do granie 
zupełnej eofnąć się bezmyślności, pozo- 
stawiając swobodne pole majstrom od 
Krajów, Kurjerów Poznańskich, Cza- 


sów i tym podobnych fabryk służalstwa. 


Ich « szersza arena » jest w rzeczy samej 
szeroką — tak dalece szeroką, że na niej 
z oczu znika Polska. Wątpimy mocno, 
ażeby pomimo wszystko — pomimo cały 
upadek na duchu, z którego się społe- 
czeństwo nasze po klęsce ostatniej nie 
wydźwignęło jeszcze — naród polski po- 


szedł za niemi. Mamy na to dowody, że 
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to nie nastąpi. Głosy tych puszczyków 
brzmią w próżni. Nie dali się im do 
spólnictwa pociągnąć Wielkopolanie bez 
względu na to, że Wielkopolska przed- 
stawia się, jako najwdzięczniejsze dla 
telimenizmu pole: w żadnym z działów 
Polski upadek na duchu tak nisko nie 
poszedł, żadnego równie głęboko nie pod- 
minował klerykalizm. 

W zaborze austrjackim fałszywym to- 
nem odezwali się Rusini. Zwołali oni do 
Lwowa wiec, celem skreślenia programu 
narodowego, na któryby się wszystkie 
stronnictwa zgodziły i powzięli postano- 
wienie domagania się podziału Galicji na 
dwie odrębne prowincje : polską i ruską. 
Pomysłoewi temu, - podsuniętemu przez 
stronnictwo moskalofilskie, przyklaskują 
moskiewskie dzienniki. Samo to daje 
mu świadectwo szkodliwości. Rusini nie 
mogą chyba nie wiedzieć, jakie Rossja 
względem nich żywi zamiary, jakoleż 
nie wiedzieć nie mogą, że dla narodo- 
wości ich puklerzem jedynym jest fede- 
ralizm polski. Mówimy o Rusinach praw- 
dziwych, o narodowcach rzetelnych, 
o tych, których w Galicji « Ukraino- 
filami» zwą i z którymi — zdawało się 
— porozumienie jest kwestją czasu. Na 
wiecu odzywały się wprawdzie głosy 
przeciwko programowi, ale bezskulecz- 
nie. Większość zawotowała, program 
podziału przeszedł i stał się rękawicą, 
ciśniętą Polakom pod nogi. Czy jest 
w tem sens ? — czy jest w tem rozumie- 
nie własnych interesów ?... Liczymy na 
to, że Polacy, bądź co bądź politycznie 
od Rusinów dojrzalsi — Polacy ze stron: 
nictwa demokratycznego — nie stracą 
w obec tego faklu poczucia sprawiedli- 
wości i będą interesy ruskie traktowali 
tak, jakby fakt ów nie zaszedł wcale. 
Trzeba pamiętać o tem, że inteligiencja 
ruska pozostaje jeszcze pod wpływem 
szkoły kostomarowskiej. Z wpływów 
tego rodzaju otrząsnąć się od razu nie 
sposób. Nurlują one: usunięcie ich 
w znacznej części zależy od Polaków. | 

2 zaboru rossyjskiego dochodzą wiesci 
o areszlowaniach i rewizjach, dokona- 
nych w Warszawie i na prowincji. 

O zamierzonej w dniu 1 maja wielkiej 
manifestacji robotniczej nie rozpisujemy 
się. Będziemy o niej pisali, gdy stanie 
się faktem dokonanym. 


ROZMAITOSCI 


= Curiosum. — Tygodnik H'urope, wy- 
chodzący w Paryżu a nam nieznany, (doe 
wiadujemy się o nim z Kurjera Lwowskiego), 
ogłasza korespondencję ze Lwowa o Skarbie 
narodowym. Korespondent zawiadamia o za- 
wiązaniu Związku narodowego i o założeniu 
Skarbu w celu pojednania Polaków z Mo- 
skalami. Jako wstęp do tej akcji ma być 
przeprowadzenie porozumienia pomiędzy 
Polakami a Rusinami w Galicji. Plan ten 
powstał z powodu, że się Polacy przekonali, 
iż się niczego dobrego spodziewać nie mogą 
od Niemców, powzięli przeto postanowienie 


poddania się Rossji, Takiem ma być zadanie 
Związku narodowego i Skarbu narodowego. 
Czy to nie ciekawe?... 


w 


*k k 
= Z le ulokowana oszczędność. —Po śmierci 
ordynata Zamojskiego spadkobierstwo or- 
dynacji dostalo się synowi jego, który jest 
małoletnim. Nim do pełnoletności dojdzie, 
majątkiem administruje opieka, w imieniu 
której rządy sprawuje brat nieboszczyka 
Konstanty. Pełnomocnik ów, czyli kurator 
zakazał zarządowi wypłacać ustanowione 
przez nieboszczyka pensje gracjalistom. 
Zwyczaj ten w dobrach ordynackich istnieje 
od lat 300. Cofnięcie pensyj emerytalnych 
wysłużonym officjalistom w nędzy pogrą- 

żyło dużo rodzin. 
* 


k * 
= Order. — Polskę spotkał zaszczyt. Car 
przyozdobił piersi spółrodaka naszego, wiel- 
kiego koniuszego dworu rossyjskiego, Zyg- 
munta' hr. Wielopolskiego orderem Aleksan- 
dra Newskiego tej klasy z brylantami. 
x 


* * 
= Przeniewierstwo. — Pojmano w Pe- 

tersburgu oficera, który za 1,500 rubli sr. 
sprzedał plany fortyfikacyjne Kronsztatu. 
Nabył takowe attaché wojskowy ambasady 
niemieckiej. Attaché został odwołany, oficer 
uwięziony. 

* 

*k * 

= Zamiary kołonizacyjne w Rossji. — 

Ludziom polskiego pochodzenia nie wolno. 
nabywać majątków na Litwie i na Rusi. 
Drogą sprzedaży przymusowej nabywają je 
za półdarmo moskale i bankrutują. W gub. 
Mińskiej na 59 majątków, wystawionych 
przez bank wileński na sprzedaż publiczną, 
39 należy do nabytych po r. 1863 przez mo- 
skali. W guberniach południowo-zachodnich 
niektórzy z Polaków, niestety, wyzbywają 
się majątków, «kurczą» ziemię polską i z ra- 
cji tej Mosk. Wiedomosti radzą kupować tam 
dobra, parcelować takowe i sprzedawać 
włościanom, sprowadzonym ze środkowych 
gubernji cesarstwa. 

* 


* k 
= Wolność druku w Austrji. — Nr. 82 N. 
Reformy skonfiskowany został za prostą 
wzmiankę o aresztowaniu nowelisty p. Wil- 
helma Feldmana. — W miasteczku czeskiem 
Berounie przedsiębiorca jakiś zamierzył 
urządzić bal publiczny, na który zaprosze- 
nia rozesłał w języku niemieckim. W Na- 
rodnich Listach pojawiło się wezwanie do 
mieszkańców, aby na bal ten nie poszli. 
Prokuratorja skonfiskowała za to numer 

gazety. Czy u moskali gorzej ? 

* 

* k 
= Niemcy zirytowani. — Niemców iry- 
tują tryumfy, jakie Polacy przy wyborach 
do sejmu niemieckiego osiągnęli. Wycho- 
dzące w Grudziądzu pismo Gesellige, tak 
sobie ze zwycięstwa polskiego v grudziądz- 
ko-brodnickim okręgu podrwiwa: «że pol- 
scy agitatorowie czynili co tylko w ich było 
mocy, bo wszystkie ich « wiarusy » i bracia 
Polacy jak jeden mąż pośpieszyli do uray 
wyborczej, jest to rzecz naturalna; -nawet 
panie polskie widziano w dzielnicach robot- 
niczych (w Grudziądzu) czynne w politycz- 
nej pracy wyborczej — przecież ks. Bismark 
uznał w parlamencie, jaki wpływ ogromny 
wywierają Polki »... I t. d. Czemuż Niemcy 
naprzeciw Polek nie postawili Niemek ? 
Tryumf polski byłby donioślejszym, gdyby 
nie kandydaci klerykalni, postawieni przez 
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Polaków, na których dawać nie mogli gło- 
sów swoich Niemcy postępowcy. Posłów 
polskich wejśćby mogło do parlamentu nie 
46, ale 20 a przynajmniej 18. W okręgu 
leszczyńsko -wschowskim na pewno byłby 
Polak przeszedł, brakło mu bowiem głosów 
nie więcej, jak 186, ale cóż, kiedy kandy- 
datem polskim był klerykał kompromitujący, 
ks. Ferdynand Radziwiłł. Uczucie narodowe 
zaświadczyło się: połączyć je należy z taktem 
politycznym a polskość na kresach pruskich 
niezawodnie górę weźmie. 

* 

*k * 

= Kontrybucja. — Kontrybucja, którą 

właściciele majątków Polacy zmuszeni są 
płacić z powodu powstania r. 1868, wynosi 
na bieżące trzylecie w gubernii Kijowskiej 
223,914 rsr., a mianowicie: powiat Kijow- 
ski będzie płacił 5.000 vsr., Czerkaski %600, 
Czehryński 8.000, Zmigrodzki 13.800, Ra- 
domyski 14.900, Humański 17.200, Kaniow- 
ski 17.210, Lipowiecki 28.400, Skwirski 
26.000, Berdyczowski 28.000, Taraszczań- 
ski 29.000, Wasylkowski przeszło 52.000 rs. 

* 


* * 

= Obrona czynna. — Wedle doniesień 
z Podlasia, ludność unicka, która dotych- 
czas prześladowaniom opór bierny stawiała, 
poczyna już bronić się czynnie. W powiecie 
sokołowskim we wsi Hołubli, chłopi zbili 
strażnika, który w nocy naszedł dom. We 
wsi Sabnie toż samo miało miejsce z lym 
dodatkiem, że strażnik, oskarzony o kradzież 
pieniędzy, odstawiony został do sądu. W So- 
kołowie 18 par zebrało się do szlubu, 5 par 
przybyło z Rogowa. Szluby dał i dzieci po- 
chrzcił, oczewiście w nocy, sprowadzony 
z Galicji ksiądz. Zaszła była jednak denun- 
cjacja i policja zebrała się na ulicy, chcąc 
księdza ująć. Jeden ze strażników zaczepił 
go i przyaresztowanie by go nie ominęło, 
gdyby idący za nim nieopodal unita nie wy- 


- ciął tak potężnego strażnikowi policzka, że 


ten powalił się i ksiądz miał czas ujść bez- 
piecznie. Moskale wymyślili nowy prześla- 
dowania sposób. We wigilję B. Narodzenia 
popi chodzili po chałupach z kolendą i zmu- 
szali ludność do całowania krzyża prawo- 
sławnego: gospodarz chałupy, w której 
krzyża nie całowano, musiał zapłacić 25 rsr. 
kary. 
* 
*k * 
= Propagatorom moskałofilizmu w Eu- 
ropie nie powiodło się. Oklaskiwana we 
Francji i indziej banda śpiewaków pod dy- 
rekcją p. Sławiańskiego, pobiła się w Za- 
grzebiu i została przez policję z miasta wy- 


 wiezioną. Nie na tem jednak koniec. Córka 


dyrektora uciekła rodzicom z Zagrzebia do 
Budapesztu. Na telegraficzne wezwanie za- 
trzymała ją tam policja, lecz, ponieważ jest 
pełnoletnią, puściła. Dziewczyna rozmiło- 
wała się podobno w jakimś madjarze i nie 
chce już wracać do Rossji. 

* 


* k 
== W kraju obcym. — Praw. Wiestnik 
zamieszcza rozporządzenie, na mocy którego 
urzędnicy pochodzenia ruskiego, przeno- 
szący się z posad w Królestwie Polskiem do 
cesarstwa, korzystać mogą z praw emery- 
talnych, obowiązujących w  (iesarstwie, 
przyczem każde 5 lat służby w Król. Polsk. 
liczy się im za lat 7 służby w cesarstwie. 
Ministerjalne świeże rozporządzenie naka- 
zuje nie dopuszczać na Podlasiu do urzędów 
osób pochodzenia nierossyjskiego. 
* 


* * 
= Teatr moskiewski w Warszawie, — Ko- 
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—. 


respondent Now. Wremeni zawiadamia, 
że moskiewskie teatralne przedstawienia 
w Warszawie cieszą się wielkiem powodze- 
niem a pisma polskie zdają z nich sprawę 
życzliwą. Nie pisze jednak, czy Polacy w te- 
atrze bywają i nie dodaje tego, że dzienni- 
kom nakazano sprawę zdawać. 
* 
* * 
= Funduszenarodowe. — Fundusz żelazny 
stowarzyszenia pomocy naukowej w Pozna- 
niu wynosi 422,922 marek. Towarzystwo 
poznańskie czytelni ludowych miało w r. z. 
22,457 m. dochodu, książek rozpowszech- 
niło 21,929. Czytelni bezpłatnych w Księ- 
stwie, w Prusach, w Warmji i na Szląsku 
istnieje przeszło 1.000. 
* 


* * 
= Troskliwość o ośwzatę. — W Lublinie, 
nagle i niespodzianie, zamknął rząd cztery 
na raz pensje żeńskie. W pensjach tych 
uczony po moskiewsku, ale właścicielkami 
były Polki. Lublin, wedle moskali, jest gro- 
dem « russkim », nie więc polskiego w nim 
istnieć nie powinno. Pereat mundus, fiat 
moscovta ! 
x 
kx 
= Stowarzyszenie żydowskie. — Stowa- 
rzyszenie Chowewe Syjon (Miłośnicy Syjonu), 
poświęcone sprawie kolonizacji Palestyny 
przez żydów, uzyskało w Rossji zatwierdze- 
nie ministerjalne i nosić będzie nazwisko 
« Stowarzyszenia palestyńsko - żydowskie- 
go. » Zarząd stowarzyszenia znajdować się 
będzie w Odessie. W ten sposób emigracja 
żydów będzie mogła odbywać się jawnie 
i rozwijać prawidłowo. Pisma niektóre po- 
dają, że w Jerozolimie liczba żydów docho- 
dzi-cyfry 70 tysięcy i powiększa się usta- 
wicznie. Z drugiej strony robią się starania 
o kolonizowanie dziećmi Izraela południo- 
wej Ameryki. Na cel ten obrócone być mają 
ofiarowane rządowi rossyjskiemu na szkoły 
przez barona Hirscha 50 miljonów, których 
rząd przyjęcia odmówił. 
* 
* x 
= Jak się to podoba? — W Warsz. Dniew- 
niku znajduje się odezwa przełożonej czer- 
nie (zakonnic) z Leśnej pod Białą (gub. Sie- 
dlezska). Odezwa zaczyna się tak: « Na za- 
chodnich kresach ojczyzny naszej, w obrębie 
eparchii chełmsko-warszawskiej, pośród 
ludności niegdyś prawosławnej, przez oszu- 
stwo unji oderwanej od cerkwii nawróconej 
na latynizm, niedawno powstał prawo- 
sławny klasztor żeński.» l tak dalej. Mo- 
skale przechwalają się tolerowaniem wszyst- 
kich wyznań. Czemuż unitom, ani katolikom 
rzymskim, ani protestantom nie pozwalają 
mówić, że prawosławie jest oszustwem ? 
* > 
* * 
= Czujne obywatelstwo. — Przepisy, ogra- 
niczające liczbę żydów w zakładach nauko- 
wych, nie stosują się jak wiadomo do szkół 
żeńskich. Na okoliczność tę — jak się do- 
wiaduje Grażdanin — zwrócili uwagę oby- 
watele z ziemstwa jekaterynosławskiego, a 
pragnąc córki swoje uwolnić od koleżeństwa 
z wielką jakoby tam liczbą żydówek, posta- 
nowili starać się o zmianę gimnazium żeń- 
skiego w Jekaterinosławiu na zakład wy- 
łącznie szlachecki. Czy to nie rozumnie i nie 
pięknie i nie po chrześcijańsku ?... a Kochaj 
bliźniego, jak siebie samego. » 
* 
kk 


= Własność ziemska na Litwie i Białorusi 
— Czytamy w gazecie Wileńsktj Wićstnik co 


następuje : (Dokończenie). « Różnica w cy- 
frach wzmagania się własności ziemskiej 
rossyjskiej i kurczenia się polskiej wska- 
zuje wzmaganie się własności ziemskiej 
włościańskiej kosztem obywatelskiej pol- 
skiej. Powyższe dane przekonać powinny 
najzawziętszych sceptyków, że prawo wy- 
jątkowe, wydane przez rząd co do własności 
ziemskiej w kraju zachodnim, nie pozostały 
bez skutków. Sądząc z pewnych wskazó- 
wek, przypuszczać można, że i w innych 
gubernjach kraju zachodniego osiągnięto 
nie mniejsze a może i większe rezultaty. 
Tak np. w gub. Podolskiej obecnie do osób 
pochodzenia polskiego należy 968 tysięcy 
dziesięcin gruntu, czyli 56 pr. całej prze- 
strzeni posiadłości osobistej, a do osób po- 
chodzenia niepolskiego 760 tysiące dzies. 
czyli 44 pr. Nowe przywileje, nadane Naj- 
wyżej bankowi szlacheckiemu, do którego 
dostęp mają jedynie osoby pochodzenia 
niepołskiego, posłużą niewątpliwie za jedną 
Jeszcze więcej ważną podnietę do spotęgo- 
wanego intromitowania własności ziemskiej 
rossyjskiej w kraju, jeśli właściciele ziem- 
scy rossjanie umiejętnie skorzystają z owe- 
g0 uprzywilejowanego kredytu. 

W gub. Mińskiej własność większa (t. j. 
mająca więcej niżeli 1000 dzies.) przeważa, 
zajmuje albowiem 86 pr. przestrzeni ogól- 
nej ; średnia (od 400 do 1000 dz.) 41 proc.; 
wreszcie mała (mniej niż 100 dz.) zaledwie 
3 pr. Przyjrzawszy się bliżej podziałowi 
majątków tutejszych według ich przestrze- 
ni, zaznaczamy, że majątki nie przenoszące 
50 dzies. dosięgają 6,015; dalej od 50 do 
100 dzies. — 868; od 100 do 4009 dzies. — 
1,872; od 1000 do 10,000 dzies. — 440; od 
10,000 do 50,000 dzies. — 57; od 50,000 do 
100,000 dz. — 4; nakoniec. wyżej 400,000 
dziesięc. 5 mająlków. W rękach mniejszych 


posiadaczy wyznania katolickiego jest ogó- 


łem 38,542 dzies., wyznania prawosławne- 
go 58,750, ewangielickiego 417, mojżeszo - 
wego 1557 i mahometańskiego 675. Łącznie 
109,658 dz. Zestawiając te dwie z cyframi 
zr. 1876, widzimy, że w posiadaniu 1944 
właścicieli wyznania katolickiego było dzies. 
38,614, w rękach 831 właśc. prawosł. — 
18,484, czyli że w ciągu ostatnich lat 12tu 
własność rolników mniejszych wyzn. kat. 
pozostało prawie bez zmiany, zaś obszar po- 
siadłości właścicieli prawosławnych wzrósł 
w tymże czasie o 45,000 dzies. przeszło, a to 
skutkiem nabywania przez włościan i drob - 
nych mieszczan majątków rozparcelowa- 
nych. Od r. 1878 do 1889 własność pry- 
watna mniejsza z 58,845 dzies. wzrosła na 
ogól do 109,658 dzies. W r. 1876 obywateli 
większych wyznania katolickiego liczono 
2,192 (69.2 pr.), wyznania prawosławnego 
(29 pr.) W ciągu lat 12lu wśród tej kategorji 
obywateli zaszły mniejsze zmiany niż wśród 
poprzedniej. Rozmiary posiadanej przez 
nich ziemi w r. 1883 tak się przedstawiają : 
do katolików należy 2,890,314 dz. (55.8 pr.) 
do prawosławnych 994,887 (23.8 pr.); wy- 
znania ewangielickiego 885,253 (20.6 pr.), 
do żydów 8,346, mahometan 7,274 dzies. 
W r. 1876 do większych posiadaczy ziem- 
skich wyznania katolick. należało 2,633,562 
dzies. (59 pr.), wyznania prawosł. 904,475 
dzies. (20.3 pr.), ewapgielickiego 911,783 
dzies. (20.4 pr.) Zmiany tu, jak widzimy, 
w ciągu lat 12tu zaszły bardzo nieznaczne. 
Reasumując powyżej przytoczone przez nas 
cyfry, notujemy: 1) Stan własncści ziem- 
skiej prywatnej w roku 1876. — a) Liczba 
właścicieli wyznania katolickiego 4,186 : 
Przestrzeń należącej do nich ziemi2,6389,000 
dzies. — b) Liezba właścicieli wyznania 
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pe" prawosławnego 1,808. Przestrzeń należącej 
; do niej gubernji Wileńskiej. 

ik «W gub. Grodzieńskiej z d. I maja 1868 
było właścicieli pochodzenia polskiego 5,506, 


i „ którzy posiadali dóbr 5,578 zamieszkują- 
SAR cych 4,974,064 dzies. gruntu. Właścicieli 
ka pochodzenia niepolskiego było 49, posiadali 
s A oni dóbr 50, zawierających 61,933 dziesięc. 
ke gruntu. Wyrażając te stosunki w procen- 
kę; tach, wypadnie : ilość właścicieli ziemskich 
LENE > . niepolaków mniej niż 4 pr., ilość posiada- 


nych przez nich dóbr również mniej niż 
1 pr., ilość zaś posiadanego przez nich 
gruntu zaledwie 3 pr. Zd. I stycznia 1889 r. 
stosunki te przedstawiają następujące zmia- 
ny: właścicieli pochodzenia polskiego 1722, 
dóbr przez nich posiadanych 1,842, zawie- 
rających 625,000 dzies. gruntu, Właścicieli 
pochodzenia nie polskiego 618 dóbr przez 
nich posiadanych 641, zawierających dzies. 
413,600 gruntu. Wyrażając te stosunki 
w procentach, otrzymujemy następujące 
cyfry teraźniejszego stosunku ziemi 918,000 
dzies. — c) Liczba właściwych wyznań 118. 
Przestrzeń ziemi 918,340 dzies. — 2) Stan 
własności ziemskiej w r. 1888: a) Liczba 
właścicieli wyznania katolickiego 3,882. 
Przestrzeń należącej do nich ziemi 2,403,000 
dzies. — b) Liczba właścicieli wyznania pra- 
wosławnego 4,590. Przestrzeń ziemi dzie- 
sięcin 1,050,340. — c) Liczba właścicieli in- 
nych wyznań 275. Przestrzeń ziemi 899,000 
dziesięcin. » 


LOLO 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


ZWIĄZEK POLSKI W SZWAJCARII. 
- Zarząd Związku polskiego w Szwajcarji 
ogłosił drukiem sprawozdanie, obejmujące 
dwie części : Stan i rozwój Skarbu narodo- 
wego; stan i rozwój Związku polskiego. 
Skarb Narodowy z podatków, datków ipro- 
centów miał w ciągu roku fr. 2.898,50; 
w kasie znajdowało się fr. 25.276,20; roz- 
chód wyniósł fr. 47,75; rok przeto 1890 
rozpoczyna z funduszem, wynoszącym w 0- 
góle fr. 28.126,95. — Związek polski składał 
się z Towarzystw i grup. 1. Towarzystwo 
polskie w Genewie, liczy członków 24. Przy- 
chód fr. 1.056,50, rozchód (w którym fr. 420 
na kasę chorych) 946,95; Tow. w rozporzą- 
dzeniu swojem na r. b. posiada fr. 622,05. 
Do bibljoteki przybyło 45 dzieł w 45 tomach, 
bibljoteka przeto składa się z 525 dzieł 
w 579 tomach. Dow. jest członkiem wspie= 
rającym Tow. im. St. Staszica. W czytelni 
» .. znajduje się 29 pism i dzienników. Do Za- 
rządu na r. 1890 wybrano ob. ob. : Hipolit 
i Tchórzewski na przewodniczącego, G. Dü- 
ckert na zastępcę, S- na sekretarza, U. H. 
na bibljotekarza i L. Piotrowski na poborcę 
Skarbu narodowego (1). — 2. Tow: polskie 
` w Schafhausen liczy członków 5. Przychód 
fr. 98,70, rozehód 52,30, pozostaje w kasie 
fr. 46,40. Posiedzenia odbywały się co mie- 
siąc pod prezydeneją z kolei. Sekretarzem 
= i poborcą ob. J. Horodecki. Tow. prenume- 
“ruje W. P. Słowo i z Zurichu dostaje Nowa 
Reforme. — 3. Tow. polskie w Winterthur 
założone w czerwcu r. 1889, liczy członków 9. 
Przychód fr. 50,45, rozchód 24,80, pozostaje 
w.kasie fr. 25,65. Posiedzeń odbyło Towa- 
rzystwo. 24, prezydencja z kolei. Pełnomoe- 
nikiem jest prof. J. Krzymowski, skarbni- 


bibljoteki i czytelni odniosło się Tow. do 


(1) Ob. Kmita kasjerem. (Przyp. Red). 


kiem ob. Ad. Smokowski. Celem założenia. 


redakcyj pism i ofiarności spólziomków. 
Adres : Zum Gerwe in Toess bei Winterthur. 
— 4. Tow. polskie w Zurichu członków 19. 
Przychód fr. 678,47; rozchód fr. 122,85; 
pozostaje w kasie fr. 555,62. Tow. nie po- 
siadając bibljoteki własnej, korzysta z księ- 
gozbioru pozostającego pod zarządem uczą- 
cej się młodzieży. Posiedzeń zwyczajnych 
było 411, nadzwyczajnych 4 i dwa walne 
zebrania. Na posiedzeniach przewodniczenie 
idzie z kolei. Sekretarzem jest dr. W. Onu- 
frowicz, który zarazem jest pelnomocnikiem 
i poborcą Skarbu narod. ; kasjerem ob. E. 
Szymanowski; członkiem Zarządu ob. A. 
Kossobudzki. — Oprócz tych towarzystw 
należą do Związku: Towarz. polskie w Sofii, 
członków 16; działalność swoją zaznacza 
pomyślnie, w ciągu bowiem roku nadeslało 
fr. 920 na rzecz Skarbu; Tow. groszowe Polek 
w Genewie, członków 11, tych zadaniem 
głównem jest Skarb narod., którego patrjo» 
tyczną ich działalność przysporzyło fr. 500; 
grupa młodzieży polskiej w Zurichu; grupa 
w kantonie Vaud; w różnych miejscach 
Szwajcarji zamieszkali pojedyńczo członko: 
wie. Ogółem Związek polski w Szwajcarji 
liczy członków 113. Związek w Towarzy- 
stwach urządzał obchody narodowe i pozy- 
skał kilka pism miejscowych dla wyjaśnie- 
nia sprawy polskiej. Wybory do Zarządu 
dały rezultat następujący : ob. ob. T. Wit- 
kowski z Zurichu, prezes; W. Bandurski 
z Genewy, wiceprezes; prof. J. Krzymowski 
z Winterthur, skarbnik; dr. W. Onufrowicz 
z Enge-Zurich, sekretarz; B. Dobrzański 
z Diesenhofen, rewizor. Adres Zarządu: 
T. Witkowski, 7, Stadelhofer Str., Zurich, 
z * 
* * 
IysryrucjA. Cz6r I CHEEBA. ; 

Z nadesłanego nam na rok 1890 sprawo- 
zdania wyjmujemy co następuje: « W obec 
różnorodnych posiadanych przez Instytucję 
funduszów, czujemy potrzebę dawać o nich 
wiadomości i objaśniać, w jaki sposób roz- 
rządza się niemi: t° Dochód z walorów 
Fundusz żelazny stanowiących, tudzież do- 
chód z podatku obracany być musi w 3/4 na 
pensje emerytalne weteranom z 1881 r. wy- 
łącznie, na dożywocia tym, którzy je sobie 
zastrzegli przy oddaniu kapitału i na koszta 
biurowe; 1/4 zaś idzie na kapitalizację. 
2° Dochód z funduszu ś p. pułk. Zabłoc - 
kiego, 400 fr. od pani hr. Działyńskiej i 200 
franków od anonima przez Rustejkę stano- 
wią ów fundusz nadelatowy, z którego być 


| mogą nadawane pensje Qzłonkom Stowa- 
/ rzyszenia z nowszych emigracyj. 8% Summa, 


którą Zarząd odbiera pod nazwą bratniego 


| wsparcia dla weteranów z 1881 r. rozdzie= 


lana bywa pomiędzy tychże, bądź jako rocz- 
na pensja, bądź jako jednorazowa zapomoga. 
4 Ofiary jednorazowe idą na pomoc w na- 
głych potrzebach wszelkiej kategorji emi- 
grantom polskim. 5° i 6° Fundusz pomnika 
ś.p. Jlaudyny z Działyńskich Potockiej i 
Fundusz Rumuński mają osobne przezna- 
czenie. 79 Nareszcie z funduszu P, W. M. 


połowa (przeszło 600 fr.) idzie na pensje 


emerytalne weteranom z t881 r., druga po- 
łowa na kapitalizację. Takie użytkowanie 


| tego funduszu wskazane jest nam przez 


wspaniałomyślnego dawcę, aż do stycznia 


1896 r., po którym to czasie dochód od ca: 
łego funduszu z przyrostem ma być obracany 
_ na pomoc naukową, podług warunków bli- 


żej określonych w Prolokule Rady z posie- 
dzenia 12 kwietnia 1885 r. » Następuje spra- 


 wozdanie, z którego dowiadujemy się, że : 
| 14) przychód kasy głównej wynosił fr. 22.192 
0. 10; 2) funduszu żelaznego — 11.115,60; 


3) ofiar jednorazowych — 761,40; 4) fundu- 
szu ś. p. Kl. Potockiej — 482,47 ; 5) fundu- 
szu rumuńskiego — 437,80; 6) funduszu 
p. W. M. — 1.908,50; co wszystko wraz 
z pozostałościami z r. 1888 wyniosło przy- 
chodu ogólnego fr. 36.547 c. 96. Z tego wy- 
dano : 1) — 21.919,07: 2) — 6.545,41; 8) — 
605 ; 4) — 400; 5) — 137,80; 6) — 1.880,29; 
razem fr. 31.487 c. 57, W kasie z rubryki 
przychodów na rok 1890 pozostaje fr. 5.060 
c. 29, Budżet wydatków na r. 1890 uchwa- 
lony fr. 20.000. — Pożyteczna ta instytucja 
znajduje się w stanie kwitnącym, co dowo- 
dzi, że na emigracji znajdują się ludzie, 
zdolni zapewnić instytucjom pożytecznym 
trwałość. Zarządowi Instytucji Czci i Chlęba 
należy się z naszej strony cześć i uznanie. 
Pora już jednak, ażeby Sz. Zarząd myślał 
nad nrem-1* objaśnień. Weteranów zr. 1834 
nie stanie niebawem. 
* 
* *k 
_TowaARzystrwo PoLskIE W KOLONII. 
: Kolonia, w kwietniu 1890. 

Tow. Polskie w Kolonii obchodzić będzie 
w niedzielę dnia 4 maja b. r. punktualnie 
o Gej godzinie wieczorem w lokalu swych 
zwykłych posiedzeń Hotel Pius- Bau, szóstą 
rocznicę założenia, na którą to uroczystość 
wszystkich Rodaków jak najuprzejmiej za- 
prasza. Program uroczystości następujący : 
I. 1) Spiew chóralny; 2) Przemowa; 3) 
Spiew chóralny; 4) Deklamacja; 5) Spiew 
solo ; 6) Jednorazowy występ Dorosza z 31 
flisami, śpiewami, deklamacją i t. d. w stro- 
jach narodowych. 

II. 7, Spiew chóralny; 8) Deklamacja; 
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Sprawozdanie (Nr 58) Zarządu Towarzy- 


stwa Polskiego Wzaj. Pamocy w Sofii, 

z czynności tegoż Towarzystwa od dnia 

31 grudnia 1888 r. do d. 3i grud. 1889 r. 
Szanowni Rodacy ! 

Gdy przed rokiem, stosując się do $ 20go 

naszego statutu, Zarząd Waszego Towarzy- 


i stwa wzajemnej pomocy zaprosił Was na 
| doroczne ogólne zgromadzenie, pozwolił on. 
| sobie przekroczyć granice zakreślone sta- 
| tutem, wystosowując specjalny ustęp za- 


prosin na toż zgromadzenie, skierowane do 


wszystkich naszych rodaków, zamieszka- 


łych w Sofii. Przestąpienie to swego zakre- 
su działania molywował w swem sumieniu 
Zarząd, że obraz naszej małej, bo zasloso- _ 
wacej do liczby i sił naszych działalności, 
jakoteż obraz zgody i łączności i wzajemne- 
go zaufania pomiędzy rodakami, zlączonyrmi 
w naszem małem kółku, zachęcą i tych ro- 
daków, którzy stoją na zewnątrz Towarzy= 
stwa do skupienia się z nami w około ogni - 
ska narodowego ! ZARĘĘ 2 
- Niestety |nadzieje nasze rozchwiaćsię mu- 
siały, gdyż z wielu proszonych, trzech tylko 
rodaków, nienależących do Towarzystwa, 
raczyło zaszczycić swą obecnością nasze 
zgromadzenie, a i żaden z nich aż dołąd'nie 
wyraził chęci przystąpienia do Towarży= 
stwa. .. BSW EEE 
Tym razem więc, Szanowni Rodacy, 
w przekonaniu, że tylko nasza mrówoza 


i wytrwała praca wspólna, może przekonać 
i zachęcić bądź lękliwych, bądź obojętnych 
a nawet niechętnych, Zarząd uznał za naj- 
właściwsze stosować się do.statutu, zapra- 
szając jedynie członków rzeczywistych To- 
warzystwa na obecne zebranie. 

Przed zdaniem szczegółowem sprawy 
z czynności swoich z roku ubiegłego, uwa- 
żamy za potrzebne zaznaczyć, że skład nasz, 
jak Wam to wiadomo, uległ częściowej 


zmianie, a to z przyczyn ustąpienia, wybra- 
nego przez Was przed rokiem, przewodni=- 


czącego, którego zastępując w dodatko- 
wych wyborach w d. 5/17 lutego 4889r. 


dopełniliście kompletu Zarządu wybraniem. 
p. G. Jaworenki, ten zaś ostatni spowodo-* 


_ wany własnemi sprawami, musiał opuścić 
Sofię przed dwoma miesiącami, nie prze- 
stając jednak być członkiem Towarzystwa. 

Co do składu Towarzystwa, liczba człon= 
ków z zamknięciem roku 1888 wynosiła 27 
członków, w roku zaś ubiegłym wskutek 
wyjazdu z Bulgarji, wystąpienia dobro- 


wolnego lub wykreślenia się faktycznego 


przez zaniechanie wnoszenia wkładek, — 
Towarzystwo utraciło 6ciu członków. Oprócz 
tego z przykrością przypomnieć musimy, 
że po dwakroć Towarzystwo widziało się 
zmuszonem do zastosowania $ 15, przewi- 
dającego wykreślenie członka z przyczyn, 
niezgodnych z poczuciem moralnem tegoż 
Towarzystwa, tak więc w przeciągu ubie- 
głego roku, ubyło miu członków Towarzy- 
. stwa, gay natomiast nowych przybylo Ściu, 
co razem wynosi liczbę członków rzeczy- 
wistych 24ch, z których zamieszkałych 
w Sofii 19tu i na prowincji 5eiu. 
Opróez tógo 5ciu rodaków, zamieszkałych 
w Bulgarji, zgłasza się obecnie na kandy- 
datów do przyjęcia na członków rzeczywi 
stych rzystwa 
„ESO PZYM - 
ków jest przewidziana w $ 4 statutu Tow. 
i postanowieniem Zgromadzenia tegoż To- 
warzystwa z d. 4/16 grudnia 1888 r. Zgro- 
madzenie zaś ogólne zd. 2/14 paźdz. 1889r. 
postanowiło zastosować ją i do tych byłych 
ezłonków Towarzystwa, którzy z niego 
wystąpili byli bez przyczyn ważnych a uzua- 
nych przez Towarzystwo. 
- Przemilczeć nam niewolno, że postano- 
wienie to spowodowane było powtórńem 
wstąpieniem jednego z takich członków, 
w.celu, jak się okazało, jedynie nadużycia 


_ dobrej wiary Towarzystwa przez zaciągnię- | 


cie pożyczki w kasie tegoż Towarzystwa 
bez zwrócenia takowej. 

Fakt ten smutny musiał być napiętnowany 
wykluczeniem winnego z łona Towarzystwa, 
przyczem członkowie gwarantujący byli 
obowiązani ponieść straty przez zwrot po- 
Życzonej sumy. - $ 

-Przechodząc do czynności naszych z ubie- 
glego roku, z przyjemnością poczuwamy 
Się do obowiązku nadmienienia, że uznając 

asaść wniosku Towarzystwa Polskiego 
wj 


Zgromadzenie nasze przyjęło w zasadzie 
myśl połączenia się w jedno, upraszając 
Towarzystwo Polskie w Filipopolu o wy- 


© pracowanie statutu dla przyszłego związku | 
-~ owarzysiw Polskich w Bulgarji, zasady 


_ którego w zarysie zgromadzenie nasze 


-. Ueltwaliło i do wiadomości naszych spółro- ` 


daków w Filipopolu podało. 7 = 
Co zaś-do właściwej działalności Zarządu 


głego roku, poniżej wykazany stan | 
sy, Jakoteż i stan biblioteki, cyframi naj-- 


- lepiej takowy uwidoczni. OK 
° kładki tak obowiązujące statutami, jako 


r 


= ej 
nowania nowych człon- 


Eilipopola i wzajemne korzyści z tego | 
wniosku wypływające dla obu Towarzystw, 


| Zostaje w kasie dwa weksle ...... 
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też przyjęte na się dobra» wie, wpływają 
dość regularnie, tak iż w « 'eenej chwili 
zaległości, których pokryc» prawie jest 
pewnem, wynoszą zaledwie sumę 86 fr. 

Dzięki ofiarności tak członków Towarzy- 
stwa, jakoteż niektórych: patrjotów z kraju, 
biblioteka nasza wzrasta, co z szczegółowe- 
go sprawozdania naszego bibliotekarza oce- 
nicie. Tu się ograniczymy tylko na następu- 
Jącem zestawieniu : 

Z zamknięciem roku 1888 było 78 dzieł, 
111 tomów. Obecnie jest 249 dz. 323 tomów. 
Przybyło więc 171 dzieł, 242 tomów. 

Gdy się zważy, iż dochody zwyczajne 
Towarzystwa tak szczupłe, przy bardzo 


starczyć nie tylko na zakupno, lecz nawet 
na oprawę tych książek i że pomimo tego 
fundusz biblioteczny utworzony przy kasie 
Towarzystwa, a zebrany z dobrowolnych 
darów, jak to sprawozdanie kasowe poniżej 
wykazuje, przedstawia względnie znaczną 
sumę, to przyjść należy do tego pocieszają- 
cego przekonania, że ogół naszego Towa- 
rzystwa widzi i uznaje w bibliotece naj- 
glówniejszą, bo moralną spójnię Polaków, 
wyrzuconych na obczyznę. 

Zasługa jednak lej względnej pomyślno- 
ści naszej biblioteki, przypada w większej 
części ludziom zacnej i dobrej woli, którzy 
na zewnątrz Towarzystwa bibliotekę naszą 
wspierać i zasilać raczyli, a ponieważ tym 
szlachetnym ofiarodawcom należy się od 
nas wdzięczność i uznanie, przeto spełnia- 
my to obecnie względem: 

Pani Marji Górskiej, z domu Szule, z Po- 
znania; p. Aleks. Kraushara z Krakowa; 
p. Jana Amnborskiego ze Lwowa; p. Pró- 


szyńskiego z Warszawy; pp. Zupańskiego 
i Heun : 7 l „bukasze 


0o20 $ UV 
p. Stan. Czarnowskiego z Konstantynopola; 
p. Romana Soczyńskiego z Filipopola; Ano: 
nima z Warszawy i Towarzystwa Polskiego 
w Genewie. p 

Oprócz tego składamy najserdeczniejsze 
dzięki Redakcjom : Gońca i-/skry we Lwo- 
wie, Przeglądu Tygodniowego w Warszawie, 
Gazety polskiej w Chicago, Kurjera War- 
szawskiego, Gazety świątecznej i Kronice Ro- 
dzinąej w Warszawie, które bezplatnie ra- 
czyły nam nadsyłać swe pisma; Redakcji 
zaś Gazety Polskiej w Warszawie i Kraju 
w Petersburgu, które nadsyłają nam takowe 
za znacznie zniżoną cenę. ; : 

Tak więc biblioteka nasza posiada i czy- 
telnię, złożoną z wymienionych pism perjo- 
dycznych, oprócz których zaabonowane 720- 
stało Wolne Polskie Słowo od N. Roku. 

Stan kasy Towarzystwa przedstawia się: 

Dochód: iibeeEy 
Pozostałość z 1888 roku css...» 496,40: 


Wpłynęło na fandusz biblioteczny 336.45 
Odsetki dobrowolnie składane od 
sum wypożyczonych ...-....-.- _ 29.00 


Ogółem 1189.65 


Rozchód : fr. ©. 

Zapomoga przechodnim rodakom .. 98.50 
Koszt pocztowe. ...+++11+:-.... 89.45 | 

si -leancelatyjne oeae ea N 

Druk sprawozdania i odezwy... . 29.60 

Oprawa książek......:2:: +... 28. 49 

Abonam. Gazety Polskiej i Kraju.. 32.40 

| Za trzy ramki do gazet ..-.-...-.. 5.00 

| Za stempel do blankietów..-...... 25.00 


Za kupno dzieł Sienkiewicza...... 
33 Wydano ogółem 


Gotówką w kasie. 4d... ... U e .. giez, 


małej liczbie członków, nie mogłyby wy- 


Wpisowe i wkladkiczłonk. 7a 1889 327 „80 | 


R 


Dla objaśnienia powyższych cyfr, dodaje-: 
my, że z zapomóg wykazanych wyżej ko- 
rzystało dwie familje byłych. członków To- 
warzystwa i ośmiu przechodnich rodaków. 
Pożyczek zaś udzielono 5ciu członkom a 
suma ich obrotowa wynosiła 1100 fr. 

Oprócz wyżej wykazanego stanu kasy, 
za inicjatywą. Towarzystwa, były zebrane 
342 fr. 60 c., wliczając w to 85 fr. jako 
pozostałość z poprzedniego rocznego spra- 
wozdania, które użyto na dopełnienie zapo- 
móg dwom wyżej wspomnionym familjom, 
jakoleż na opędzenie kosztów pogrzebu 
rodaka, nie należącego do Towarzystwa; 
na wieniec złożony na grobie znanego z sym- 
patji dla Polaków, patejoty bulgarskiego ; 
na weterenów z 1881 roku i na sztandar 
Towarzystwa polskiego w Buda-Peszcie. 
W składkach tych oprócz ezłonków Towa- 
rzystwa, wzięli udział i niektórzy rodacy, 
nie należący do niego. 

Stosownie do $ 29, statutu naszego, zgro- 
madzenie ogólne w pierwszych dniach grud- 
nia wybrało komisję weryfikacyjną, która 
panom swoje sprawozdanie złoży po skoń- 
czeniu niniejszego. Przedtem jednak, pan 
bibliotekarz objaśni panów szezegółowo, 
tak o stanie biblioteki jak i o funduszu bi- 
bliotecznym, w rozwinięciu dotyczącego 
wstępu naszego sprawozdania. 

My zaś na niniejszym kończymy, zosta- 
wiając Wam sąd, czy i o ile wywiązaliśmy 
się z zaufania w nas położonego ? Przyzna- 
jemy, że owoce naszych usiłowań nie są ani 
tak liczne ani tak doniosłe, jakbyśmy tego 
z duszy pragnęli, — żę ani liczba członków 
Towarzystwa, ani zakres działania tegoż 


w sumi 


Sofia, 7/19 stycznia 189). 


P.S. — Po udzieleniu absolutorjum dit- 
wnemu Zarządowi, Zgromadzenie wybrało 
ponownie pp.: 8. Anca, na przewodniezą- 
cego; A. Tomeza, na skarbnika; J. Dabrow- 
skiego, na bibliotekarza i M. Woronowtcza, 
na sekretarza, kompletująe Zarząd przez 
wybór pana /g. Smolnickiego na’ zastępcę 
przewodniczącego. 


ZARZĄD. 
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Swoboda religii w Rossji 
według 
ANATOLA LEROY-BEAUMEU - 
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przeważa w tej lub innej okolicy, tak kato- 
licyzm na Litwie i w Królestwie, prote- 
„ stantyzm w Finlandji i t. p. Wykorzenić 
dany kościół z prowineji, gdzie zapuścił 
| głęboko korzenie, zaliczyć trzeba do nie- 
3 możebności; państwu pozostaje tylko ochro- 
na ziem czysto rossyjskich przed propa- 
gandą, czyniąc to z pobudek nie fanatycz- 
"nych, lecz czysto politycznych ; narodowość 
i kościół w Petersburgu uważają za syno- 
nimy; każdy nabytek prawósławia śród 
; inowierców poćzytują za zwycięztwo nad 
R daną narodowością. Gorliwych szerzycieli 
wiary tylko prawosławnej rząd toleruje, 
do którego to kościoła drzwi otworem stoją; 
wycofać się jednak nie sposób, co gorsza, 
+ upieranie się przy tem za występek krymi- 
` _ nalny Petersburg uważa. Tamże utrzymują, 
jakoby prawo szerzenia nie jest koniecznem 
s dla swobody wyznawania; M. Pobiedo- 
Si noscew obecny jeneralny prokurator św. 
% synodu, przedstawił oficjalnie teorję swo- 
body w Rossji w odpowiedzi, od imienia Ale- 
ksandra III, towarzystwu »Złącz. Ewang. a 
na ręce M. Navilla, prez. Komit. Szwajc., 
a które to zjednoczenie domagało się swo- 
body w Rossji dla wszystkich wyznań chrze- 
i ścijańskich : 
LB « Nigdzie, powiada p. P., różnorodne reli- 
e gje nie doznają takiej swobody co w Rossji. 

Europa upiera się jednak w nieuznawaniu 

tego, z racji iż u was swoboda wyznań, taka 

jaką jest zapisana w prawach, jest złączoną 

z absolutnem prawem propagandy nieo- 

graniczonej. To pierwsza przyczyna po- 

wstawania przeciw prawu, ścieśniającemu 
ze względu na odwracających wiernych od 
prawosławia i tych, którzy zmieniają reli- 
gję. Cel wydanych praw leży w ochronie 
kościoła prawosł. od ataków obcych. Dalej 

p. P. utrzymuje, iż Rossja czerpiąc swe 
__ pryncypia w wierze prawosławnej, separuje 
od niej wszystko, co grozić może bezpie- 
czeństwu i świętym obowiązkom pozosta- 
wionym przez Rossję w spuściźnie, a które 
są nieodwołalnym warunkiem bytu narodo- 
wego. Kończąc, pan prokurator powiada: 
religje zachodnie, zamiast zaniechać swych 
pretensyj do panowania, zawsze są gotowe 
zagrozić nie tylko potędze, lecz i jedności 
ojczyzny. Rossja nie może przyzwolić na 
wolność propagandy, nigdy nie dopuści 
oderwać swych dzieci od prawosławia, wy- 
znaje to otwarcie w swych prawach i zwraca 
się ku sprawiedliwości rządzącego przezna- 
czeniami cesarstw. » 

Widzimy, iż rząd nie myśli odstąpić od 
swych praw ; gdyby podobny system mógł 
być usprawiedliwiony względami politycz- 
nómi, które nie przebierają w środkach, to 
nie trzeba twierdzić, że prawa podobne 
zapewniają swobodę, upierając się bowiem 
przytem, daje się dowód braku poczucia 
wolności. 

Obwarowanie kościoła prawosł. wyjątko- 
wemi prawami, wskazuje niepewność grun- 
tu, fundamentem religii jest wiara, łączni- 
kiem wolna miłość, ta pierwsza kodeks 
karny zmienia, siła drugą zastępuje. 

« Zamiast być strzeżonym przez aniołów, 
mówi Aksakow, w kościele prawosł. miejsce 
ich zajmuje inspektor policji, » 

W nawracaniu pomagają rozmaite sto- 
warzyszenia pod opieką rodziny cesarskiej ; 
za stu nawróconych gorliwego apostoła 
order oczekuje. Ponieważ przejście na pra- 
wosławie niejednokrotnie pociąga za sobą 
korzyści materjalne, większość nawraca się 
Z czystego interesu, by w trzeciem lub 
późmiejszem pokoleniu znów powrócić do 
wiary ojców, kupując na to przyzwolenie 


`< + 
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popów i milczenie sprawników. Obiecanki, 
podstęp, gwałt wreszcie stanowią główne 
środki szerzenia prawosławia. Raport Po- 
biedonoscewa za rządów Aleksandra III, 
z misji Transbajkalskiej, służy za jeden 
z dowodów. Przedewszystkiem idzie o po- 
zyskanie przewódców, ci za sobą całe po- 
kolenia pociągają. Tuziemiec syberyjski, 
książę Gantimurów, zebrał Oroczenów nad 
rzeką Samter pod pozorem szczepienia ospy, 
misjonarz towarzyszący mu miał odczyt 
o korzyściach szczepienia ospy i zakończył 
propozycją oczyszczenia dusz, książę go 
poparł i 80 Oroczenów pozyskano dla religii 
carów ! 

Pociski kościoła prawosł, nie tylko godzą 
w pogaństwo, tem silniejsze razy doznają 
religje chrześcjańskie w celach politycznych, 
dla tego to Moskalowi nie wolno wyznawać 
wiary, którą mu serce dyktuje. Dla Rossja- 
nina droga do raju szeroka, gładka — to 
szose, otoczone nieprzebytym wałem; są 
inne drogi, lecz niewygodne, źle utarte, 
taka różnica między kościołem państwo- 
wym i innymi. 

Rząd stara się nadać obcym wyznaniom 
organizację analogiczną ze swoją, czem 
stwarza urządzenia wewnętrzne rossyjskie, 
podatniejsze do ściślejszego doglądania. 

Uprzy wilejowane stanowisko prawosła- 
wia demoralizująco oddziaływa na kler i 
lud ; zyski osiągnięte nawracaniem równo- 


„ważą się chęcią odwetu tychże, jak również 


i obcych ich współwyznawców. 
Najbardziej maliretowanym kościołem 
z tolerowanych jest katolicki. Złączony hi- 
storycznie z Polską, jak prawosławie z Ros- 
sją, zawsze wywoływał nieufność i zawzię- 
tość. Jako rossjanin gnębi w nim polonizm, 


=- 


jako slowianin. Aki m, mający przygłu- 


p piae pee- anse . 
szać, według niego, duch słowiański. 10 mi- 
ljonów katolików zamieszkują Rossję, do 
nich należą nie tylko Litwini, Polacy, lecz 
wielu Małorusów, Białorusinów, w więk- 
szości uważających się za Polaków, a polą- 
czenie narodowości z religją, które rząd 
uwziął się utrzymywać, szkodę mu przy- 
nosi : wieśniak białoruski uczęszczający do 
kościoła, ma się za Polaka. Przeciw to Ma- 
łorusom i Białorusom rząd głównie wystę- 


puje, wiara jednak uciskana nabiera więk- / 


szego uroku. Polska, powiada autor, nawpół 
sceptyczna w XVIII stuleciu, zmieniła się 
w XIX w kraj głęboko religijny. Rana za- 
dana katolicyzmowi pogłębiła go w duszach 
polskich, czujących iż głównie w narodo- 
wość była mierzoną. Do urządzeń zaś admi- 
nistracyjnych rossyjskich religija rzymska 
najtrudniej się nagina. Rząd chciał nadać 
konstytucję eklezjastyczną, uciosaną na wzór 
swojego synodu ; ponad biskupami umieścił 
rodzaj synodu, «kolegium katolicko-rzym- 
skie », z siedzibą w Petersburgu pod prezy- 
denturą arcybiskupa mohylewskiego, pry- 
masa cesarstwa. Rzym temu kolegium przy- 
znaje tylko prawo administracji strony 
doczesnej; w negocjacjach Watykan do- 
maga się dla biskupów prawa swobodnego 
zarządzania swoją dyecezją. Trudnym jest 
jakikolwiek modus vivendi między Rzymem 
i Petersburgiem ; papiestwo nie może zgo- 
dzić się na rządy świeckie przeciwne pra- 
wom kanonicznym. Moskal nie umie zrzec 
się swych praktyk administracyjnych. 
(Dokończenie nastąpi) 
a | — 


NEKROLOGJA 


Aurelio Saffi. — W Forli dnia 10 kwiet- 


i 


nia r. b. dokonał żywota towarzysz w tryum- | 


'lwem generała Dwernickiego ; na emigracji 


umarł d. 21 maja r. 1889, do śmierci wierząc 
„w Polskę i odrodzenie jej. = 


wiracie rzymskim Mazziniego, Aurelio Saffi. 
Była to osobistość we Włoszech wydatna, ' 
jako patrjota i człowiek przekonań czystych 
republikańskich. Do grobu odprowadzały 
go ogromne tłumy ludu, reprzezentanci 
miast i towarzystw. My tracimy w nim je- 
dnego z najgorętszych sprawy polskiej 
przyjaciół. Czytelnicy nasi przypominają 
sobie piękny list jego, drukowany w nume- 
rze 1l W. Pols. Słowa, pisany z okazji ob- 
chodu w Genewie 25ej rocznicy powstania 
styczniowego. Cześć pamięci jego! 
F 

Napoleon Obmiński, gorliwy wypadków 
r. 1868 uczestnik, umarł w Szepetówce na 
Wołyniu licząc 83 lat życia. 

T 

Ludwik Zardecki, żołnierz z pod dowódz- 
twa Bema na Węgrzech, zmarł w Czerem- 
chowie w 65 r. życia. 


ach 
Kamilla Kondratowiczówna, siostra Syro- 
komli, prześladowana srodze przez moskali 
w r. 1868, umarła w 64 r. życia w Wilnie 
dnia 2 stycznia r. b. — Pochowana obok 
brata na Rosie. 
L 


i 
Jan Holicz, uczestnik walki r. 1884, zmarł 
w Nowym Targu w 84 r. życia. 
L 
1 
Józef Orzechowski, ur. w Dubnie na Wo- 
łyniu, porucznik 4go pułku strzelców kon- 
nych, odbył kampanję 1831 r. pod dowódz= 


przebywał w Bourges, w Tulles (gdzie się 
ożenił), w Paryżu, w końcu w Vichy, gdzie 


— GE NORZE TE NN 
Odpowiedzi od Redakcji. | 


P. — Kraków. — Z listu, o którym sz. p. piszesz, 
użytku żadnego nie zrobimy dla tej prostej przyczyny, 
żeśmy go nie otrzymali. Zresztą nie mamy zwyczaju 
robić użytku z listów od nieznanych nam kotespon- 
dentów. 

Najżyczliwszy. Warszawa, — Dzięki | 


SKŁADKI NA SKARB POLSKI: 
(Złożono w. Redakcji «W. P. Słowa»). 


TISCZEPODOTCZAEN BU isser ie na NA Pr 


Syrop Analgósique 
PRZEZ A. GRASSE. 


Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny : 
Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui 


Uśmierza bóle Dysménorrhée (choroby kobiece). 
Uśmierza boleści kurczowe macicy (ułerfnes) i sacro- 
lombaires dziecięce. Doświadczenia robione w tym 
celu w szpitalach, wykazały skuteczny rezultat, Śro- 
dek ten nie jest szkodliwym nawet kiedy stan orga- 
nizmu oddechu i cyrkulacji krwi jest zaatakowany 
w ogóle tak dla matek jako też dla dzieci., ZĘ 

Uśmierza także bóle rznięcia w żołądku, 4 

Liczne świadectwa przesłane autorowi przez pier- 
wszorzędnych doktorów medycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na powszechną uwagę świata me- 
dycznego. A 

Sprzedaje się u p. ACARD, 328, rue St. Martin; ` 
w aptece p. MEISTERMANN, 218, rue Saint-Honorć - 

i we wszystkich znaczniejszych aptekach.» ES 

Cena : 5 fr. za butelkę i 3 fr. za pół butelki, 
mi ia OZ ; 


Le gérant-propriétaire : A. REIFF 


Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four. 


